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D Z I E N N I K  MÓD  P A R Y S K I C H .

Lwów, 14 sljrxnia 1841. R o k  ósmy.
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P a r y ż ,  dnia  i s ty c zn ia  1847.
Stroje damskie. Ruch nadzwyczajny pa­

nuje tu teraz wokoło; wszędzie tylko przygotowania 
do zabaw, do balów; damy nasze o niczem innem 
nie mówią jak  tylko o strojach w jakich występywać 
m ają; w największym jednak ruchu są teraz modystki 
tutejsze które jak  zawsze tak i tg razą wszelkich 
dokładają s ta rań  ażeby sztukg swojg podwyższyć j e ­
szcze wdzięki pięknych pań naszych. Słychać iź na j­
więcej używane na tegoroczne zabawy będg suknie 
z lekkich i przezroczystych inaterij w kolorach ja ­
snych, lecz kolor biały zdaje się iż będzie panują- 
cy. Kwiaty zapewne wielką będą tego karnawału 
odgrywać rolę, gdyż po wszystkich składach dużo 
ich spostrzegać można, a wszystkie ładne i az do 
złudzenia naśladujące naturę.

Stroje męskie. Paletoiy noszą na dwie 
strony zapinane, z plecami niezszywanemi lecz z je­
dnej krajanemi sztuki; kołnierz i wyłogi są średniej 
szerokości.

We frakach ta zaszła  różnica iż tak mocno wy­
kładają się z przodu że kamizelka całkiem jest p ra ­
wie widoczna; stan bywa przy nich długi i wązki; 
poły są bardzo szerokie, a z przodu nie lamują się 
niczem.

Kamizelki krają się prosto, i do połowy tylko za­
pinają s ię ;  a t a k  są wycięte że koszula jest  widoczna.

Spodnie noszą do pół nogi obcis łe ; szwy przy 
nich są  widoczne, dla tego że się nic gubią w pa­
sach lub kratach.

R y c i n a  p r z e d s t a w i a  dwa stroje balowe. 
Suknia z różowego a tłasu  dwoma korunkowemi fał- 
banaini przystrojona; falbany te są tak szerokie iż 
zakrywają dwie trzecie części sukni; stanik gładki,

wycięty i kończasty; berta z angielskiej korunki; 
rękawy k ró tk ie ; we włosach ptak rajski, zgrabnie 
przypięty. Suknia z atłasu żółtego której spódnica 
przystrojona od dołu aż do kłębów krepą w rurki u- 
kładaną; stanik gładki, wycięty i kończasty z trzema 
rzędami rurek, które bertę s tanow ią ; rękawy krótkie 
podobnie jak stanik u b ra n e ; na głowie ubranie ze 
śrebrnej gazy w kształcie zawoju, ze śrebrną fręzłą 
i z błękitnem piórem z boku przypiętem.

IOWSZE POWIEŚCI POLSKIE.
2.

S P E K U L A N T
p o w ie ś ć

JÓ ZEFA  KORZENIOW SKIEGO.

Wiele już pisano o tein że celem utworu sztuki 
je s t  piękność, że gdzie piękność jest wcielona tam 
znajdzie i prawdę i moralność i wiele innych pod­
rzędnych celów. Jeżeli zaś powieściarz za ostateczny 
cel wytknie dziełu swemu moralność, naukę, wtedy 
napisać może zajmującą bardzo xiążkę, którą przez 
lat kilka nawet chciwie i z pożytkiem czytać będą, 
lecz niech nie rości sobie prawa do nazwy powieścia- 
rza  artysty.

Z tego względu powieściarzów podzielićby można 
na dwa o b o z y . . . u t y l i t a r n y c h  piszących głównie dla J 
nauki i poprawy, i a r t y s t o  w .p ło  obozu pierwsze­
go zebraćby można liczny bardzo zastęp a do obozu 
drugiego, ubiegających jest  wielu, lecz dotąd jeszcze 
dla nas wejście zatarasowane... cierpliwości!...

Oto ogłosił powieść pisarz, który w dawniejszych 
swych dramatach dał dowody głębokich studiów formy 
i charakterów. U powieściarzów polskich był zawsze j 
nadzwyczajny brak dramatyczności. Korzeniowski w
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trajedii właśnie celuje dramatycznością. Wszelkie u- 
przedzenia mówią za nim.

Nie obojętna rzecz jes t  dla artysty, zkąd bierze 
przedmiot do swych utworów. Jeżeli pole jest  nowo 
przez powieściarza odkryte, postacie powieściowe bę­
dą świeże; a jeżeli jeszcze zakres jes t  obszerny a 
ramy potężne, zmieścić w nich może wielką roz ­
maitość postaci.

Wszystkie prawie dotychczasowe powieści polskie 
7, jednego pola biorą material; zajmują się wyłącznie 

' dworem szlacheckim Najwięcej jeźli dla rozmaitość' 
v wprowadzą jarm ark , żyda arendarza lub wiernego 

sługę.
I coż ztąd wynikło iż w tak szczupłych ramach 

zamknęliśmy powieść? Oto we wszystkich powieściach 
' podobniuteńkie do siebie występują postacie, brak 
jes t  wszelkiej rozmaitości, która nieodzownie w sztuce 
potrzebna. Intryga przy podobnych stosunkach na 
suwa się zawsze podobna, koloryt jednostajny jakgdy- 
by wszyscy w jednej farbie maczali pęzel. Dodać 
jeszcze do tego należy niezaprzeczony brak inwencii 
u naszych powieściarźów, co my bardzo naiwnie 
chwalimy jako prostotę i naturalność, a smutny wy­
padnie obraz tej najbogatszej gałęzi literatury.

Zarzuci może kto, że my niemamy innego przed­
miotu do powieści, że w tej tylko warstwie znacho- 
dzi się życie. Wyznajmy r a c z e j : najpierw że właśnie 
tegoto życia znachodzącego się w tej warstwie nawet 
w dalekiej perspektywie powieściarze nasi nam nie 
ukazują. Powtóre że znalazłaby się największa ro z ­
maitość przedmiotów, gdybyśmy tylko umieli dostrzedz 
jej. Ależ my patrzymy a nie widzimy. Niemamy oczu- 
Śród powszechnego rozbicia, gdzie wszystko rozle­
ciało się na drzazgi, ileżto potworzyło się obcych i 
swoich narości, rozlicznych, najosobliwszych s tosun­
ków i postaci, które drażliwie naprężone stanęły o- 
bok siebie. Prawda że te stosunki i postacie w życiu 
nie mają ognisk, w którycliby skoncentrowały się i 
silnie objawiły. Ależ to zadaniem poety aby wszystko 
podniósł i dokształtował. Gra postaci osobnych jest 
drobna, niechże nam powieściarze choć w najdalszej 
perspektywie ukażą potężną grę całej powszechności, 
a  pod ożywczem ztamtąd płynącem światłem podnio­
są  sie i /.olbrzymieją postacie drobne wszelkich warstw 
społeczeństwa. Niepodobna żądać aby nam tę grę 
powszechności jako chorągiew wywieszano, na tem i 
nie wiele zyskałaby sztuka, a dla p isarza byłabyto 
rzecz łatwa. Trudniej daleko bez szumnego rozpra­
wiania wprowadzić grę powszechną w najdrobniejsze 
indywidualne stosunki, które dziś obojętne nabrałyby 
przez to ważności narodowej. Idąc tym torem na z a ­

chodzie objęła obecnie powieść wszystkie warstwy 
towarzystwa od najniższej do najwyższej, do tknęła ,  
wszelkich stron życia społecznego i narodowego, u- < 
rosła  w rozmiary epopei. Dlaczegóż my mamy wlec 
się jak marodery za wojskiem i pisać dla rozrywki 
i pocieszenia tkliwych serc dworskich czułe sielanki 
dw orskie  ?

Taką sielanką dworską (niepodobna nawet zliczyć 
którą z kolei w literaturze polskiej) jest powieść J ó ­
zefa Korzeniowskiego: Spekulant, chociaż napisana 
z wielkim talentem i sztuka.o

W tej powieści zakres wchodzą trzy dwory sz la ­
checkie karczma i jarmark. Charaktery skreślone 
następujące: S p e k u l a n t  pan August. Pieniądz u 
niego wszystkiem, więc przy miernym szlacheckim 
majątku ożenienie bogate uważa jako jedyny środek 
do dopięcia celu. Spekuluje na małżeństwo Postać 
zakreślona z początku śmiało; w dalszym ciągu po­
wieści, gdy trudności i przeszkody zachodzą mu w 
drogę, a spekulant cał-ą dzielność założonego charak­
teru rozwinąć powinien, on usuwa się z pola jak  wódz 
przed wydaną bitwą. Zarzueićby można że cały cha­
rak ter  za nadto dogmatyczny. Oprócz zimnego w y ­
rachowania żadne uczucie ludzkie, żadna namiętność 
nie zagra ła  w duszy jego. Podobniejszy do mumii niż 
do człowieka, bo duszy ludzkiej w nim niema. Nie 
dosyć podobno było zimną wyrachowaną spekulacją 
nacechować charakter Augusta. Charakter człowieka 
powinien być chórem najrozmaitszych tonów, przez 
które przesunięty jest  ton główny, zasadniczy, który 
nadaje kierunek i cechę charakterowi Lecz jak  sam 
jeden bez towarzystwa, w muzyce nie stanowi ha rm o­
nii, tak charakterowi sam jeden nie nadaje ruchu, 
życia. Miałby więcej życia August, gdyby odzywały 
się w nim były rozmaite zle lub dobre, lecz ludzkie 
uczucia i namiętności np. przyjaźń, miłość, skąpstwo, 
zazdrość, zawiść itd., lecz nad tem wszystkiem górę 
zawsze brało zimne wyrachowanie spekulanta, ton 
zasadniczy charakteru.

K l a r a .  Charakter wprawdzie poetycznie nie pod­
niesiony wysoko, lecz bardzo trafnie schwycony z ży­
cia i przeprowadzony wynikłe aż do końca. Owa te­
atralność w wesołych czy smutnych wydarzeniach u- 
zasadniona w charakterze i w wychowaniu dziewczy­
ny W gruncie charakter aż do końca wierny sobie, 
chociaż rozmaite z niego wydobywają dźwięki.

Ojciec jej C h o r ą ż y ,  człowiek skąpy a próżny, 
a prócz tego nic więcej, postać powszednia i zanadto 
jednostajna, zakrawa na karykaturę. Podnioślejszy 
jest charakter m a t k i  K l a r y .  Za wolą rodziców p o ­
sz ła  za mąż, z rezygnacii jedynie jest uległą żoną
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człowieka, którym pogardzać musi. Potulna i bierna 
cale życie, w gorączkowe wpada działanie, męskiej 
nabiera siły, gdy zagrożona przyszłość córki, w któ­
rej widziała jedyne szczęście i cel swego życia. 
Wtedy prawdopodobną wynikłością jest, iż dla urato 
wania jak  matce się zdaje córki, zmusza ją  do za­
ślubienia człowieka, którego nie kocha. Lecz z dru­
giej strony jes t  najnieprawdopodobniejszą wynikło­
ścią z charakteru m a r s z a ł k a ,  tego ideału uczci­
wości, iż dla przyjaźni chorążyny poślubia dziewczy­
nę, która go odtrąca od siebie. Mógł to uczynić czlo 
wiek, któremu namiętność odebrała zmysły, więc za 
ślubiając Klarę, myśli że czyni to sumiennie, dla przy­
jaźn i ,  podczas gdy samolubnie dogadza uczuciu wła­
snemu; nie uczyniłby tego był marszałek, człowiek 
wprawdzie głębokiego uczucia, lecz w każdej chwili 
zdrowego rozsądku, samowładnie panujący nad sobą.

Do zawikłania i intrygi powieści wchodzi jeszcze 
trzy osób. Ż y d  A b r a m k o ,  charakter zużyty Ce­
luje jedynie dokladnem odkopiowaniem z natury w czem 
Korzeniowski pierwsze u nas zajmuje miejsce. P a n  
P a w e ł ,  poeta powiatowy obrazek z niderlandzkiej 
szkoły, szkic rzucony trafnie, lecz za jaskraweini 
potem nałożony farbami. W nim zbiera się wesołość 
i komika całej powieści, lecz jedno i drugie jes t  wy­
muszone i zaczęsto w jednostajnym sposobie powta- 
rząjące się. Osobliwie w jednostajny sposób powta­
rza  się komika, podobna do owej chłopięcej, gdzie 
śpiącemu namażą węglem wąsy, budzą go potem i 
śmieją się wszyscy z niego. Najoryginalniejszą z ca­
łej powieści postacią jes t  powiatowy plotkarz-filozof 
pan K a s p e r  Barski, charakter  z talentem i śmiało 
pomyślany a chociaż nie wydaje się nam bynajmniej 
kopią odwzorowaną z natury lecz utworem własnym 
poety, przecież tein więcej ma prawdy w sobie i to 
głębokiej, poetycznej.

Przebiegłszy galerię charakterów wypadałoby po­
wiedzieć o osnowie. Lecz raz że ramy dziennika są 
szczupłe, powtóre że i w najobszerniejszein opowie* 
dzeniu najpiękniejszych stron osnowy oddać nie mo­
żna, więc zwrócimy jedynie uwagę na wydatniejsze 
przymioty tej powieści. Język żywy, wypracowanie 
ustępów mistrzowskie. Tein zachwyca wszystkich Ko­
rzeniowski. Najmocniej zaś uderza silna dramatycz- 
ność. Tak szybko i bez przerwy rozwija się działa­
nie, że czytelnik niema nawet czasu wytchnąć i z a ­
stanowić się nad tem co przeczytał. W prawdzie dra- 
matyczność powieści różnić się powinna od drama- 
tyczności trajedii stosownemi chwilami wypoczynku, 
aby czasem i pisarz i czytelnik odetchnąć mógł swo­
bodniej i obejrzyć się po zasiebie, ależ w tym wzglę­

dzie łatwiej się z autorem pogodzić. Szkoda jedynie 
niektórych pięknych miejsc opisowych i meditacij au ­
tora, nad któremi czytelnik zatrzymać się nie może, 
bo go działanie naprzód pędzi. Jeden tylko ton fa ł ­
szywy przeciął po mistrzowsku zarysowaną budowę 
powieści. Jak  sternik rozpiąwszy wszystkie żagle 
okrętu śmiało zmierza ku wytkniętemu celowi, lecz 
w pół drogi przychodzi mu na myśl cel inny, nagle 
wymyśliwszy sobie przeszkody, dla których w zamie­
rzony pierwej cel płynąć nie może, zwraca w bok o- 
kręt i inny mu nadaje kierunek, tak uczynił K orze­
niowski w osnowie tej powieści. Wszystkie sprężyny j  
w budowie założonej zmierzały ku ożenieniu się spe- , 
kulanta z bogatą Klarą. Przeszkody miały rozwinąć \ 
walkę, dramat. Lecz właśnie gdy walka rozpocząć 
się miała, autor każe spekulantowi niezgrabnem po- 
śliźnięciem się wypaść z przyjętej roli, a  Klarze pójść 
mimo woli za marszałka. Takim nieuzasadnionym 
zwrotem odrzucił wszystkie sprężyny pierwotnego z a ­
łożenia, i nową rozpoczyna powieść w sielankowym 
duecie. Wprawdzie piękna jes t  osnowa w nowej po­
wieści i z wielkim talentem przeprowadzone np. upor 
Klary, przełamanie go, zbliżenie się do m arszałka itd. 
zawsze jednak wygląda jak piękny, romantyczny, 
szwajcarski domek wystawiony na posadzie wypro­
wadzonego do połowy gotyckiego zamku. Trzeba tu 
jeszcze dodać że wytknięte powyżej niewynikłości w 
charakterze spekulanta i marszałka, z tego ź ród ła  
wzięły początek swój.

Spytaćby tu można co zniewoliło autora do rz u ­
cenia takiego rozdźwięku w artystyczną zresztą bu­
dowę powieści? Jabym odpowiedział, że chęć n a u ­
czenia, poprawy, chęć s tania  się utylitarnym. Chciał 
nam odrażający dać obraz naszych spekulantów, 
chciał pokazać, że człowiek rozumny przełamać zdo­
ła  i upor niekochającej go żony, i rozbudzić w niej 
miłość, chciał lekcią dać naszym dziewczętom, a  oraz 
w końcu sielankowem zakończeniem wycisnąć łzę 
z dusz czułych, jak  istotnie wydobył łzę z oczu tkli­
wego recenzenta biblioteki warszawskiej. I dopiął 
utylitarnego celu, lecz ze szkodą powieściarza artysty.

J. Dobrzański

EPILOG n o  DRAMATU
PIOTCK I U%IEW€Z¥IA

nap isanego  p rzez
KAROLA SZAJNOCHĘ.

(D ziew częta  o tacza ją  pó łko lem  zabitą  Z on ie  i w ija  z g a łę z i  
nosze pogrzebowe. Na przodzie , po każdej stronie sto i dziew czy­
na przegięta  na p o ły  ku trup owi.~J

D ZIEW CZY N A  ( z  p ra w ej.)
O senna sio s tro ! o czem  ty  m a rz y sz ,

Z  zw róconą k u  gw iazdom  tw a rz a ,
*  '
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W  milczeniu nocy  czy  tak się sk a rż y s z  
Ja k  białe róże się sk a rż ą .

Głosu twojego t łum nie p c s ły s z y ,
Z rodzi  się w  c iszy  i zginie w  c iszy  

J a k  ł z a  co se rce  w y p łacze .
Ale b y ł  s ło w ik  co tw o ją  spow iedź  _
S ch w y c i ł  n a t c h n i e n i e m . . .  w ięc  i odpowiedz 

Śle p rzez  me us ta  prostacze .

0  se nna  siostro!  nic ska rż  się więcej
Choć cię na ziemię zepchnięto,

A b y  cię szors tk ie  p o rw a ły  ręce 
A potem rz u c i ły .  . zm iętą . . .

Nie sk a rż  się , nie sk a rż !  k w ia t  co s w ą  w on ią  
W i a ł  nad n iew dzięczną  w e s e ln ą  skronią 

l  u w ią d ł  śród pijanych śmiechu,
L ep szą  m iał  dolę, niż ten co g ł a z y  
Obwijał  kwieciem, aż  mu się p ła z y  

W y l ę g ł y  w  brudnym kielichu.

L ep szą  mial dolę kto p rz y p a d ł  kwiatem
Na serce  bliźnie z  w różbą  s z c z ę ś l i w ą ;

Niż len co w zgardz i ł  bogiem i świa tem 
I w y ró s ł  chw as tem .. .  p o k rzy w ą .

Niż ten co bratni odstąpił  w ie n  ec
1 śc iera  z  czo ła  w s ty d u  rumieniec

Choć ju trzn ia  p a trzy  nań  ostro,
Niż ten co la m ią  s ta n ą ł  śród drogi 
B y  ranić  św ię tych  p ie lgrzym ów  nogi...

(D łu g ie  zadum anie, fiołem mówi zw olna )
O senna  s ios tro! . . .

D ZIE W C Z Y N A  (z  lewej.)
Na kurhan ie ,  nad k ry n icą  

Sm utnia ła  kalina,
Z za p ła k a n ą  tam źren icą  

U k lęk ła  dz iew czyna.

*Jak  j a  mogę być w o so lą  
Kiedy zdrój w  żałobie,

* Jak  tu z  ziemi podnieść czoło 
Kiedy matka  w  grobie.a

L ec ia ł  k r a s y  ptak do w ody  
1 u j rza ł  kal inę,

W y b ie g ł  z s t rze lbą  panicz miody 
I u jrza ł  dz iew cz y n ę .

Oj kalino,  nocą ciemną
Daj mi jagód sw oich ,

Oj dz iew czyno ,  pójdź, pójdź zem ną 
Do pa łaców  moich.

» P e łn e  k rw i  jagody u mnie
To k re w  z  nich w y tryśn ie ,

» Już  ten moim będzie w  trumnie 
Kto mnie raz  uścisnie.a

Oj kalino, tu usiędę
By ci w ieczn ie  śp iewać,

Oj dz iew czyno ,  Ja cię będę 
Na se rcu  ogrzewać.

I nag ię ła  się kalina
Do ptaka krasnego 

I sk łon i ła  się dziew czyna  
W  ramiona lubego.

Niewiem jakim  pan w yrodny  
P o z b y ł  ją  sposobem,

Dość że  u c iek ł  ptak sw obodny 
Z zak rw a w io n y m  dziobem.

(M u zyka  upada kilkom a tak ta m i.j

D ZIEW CZYNA (z  p raw ej.)
D osyć  tych  pieśni, bo one po w ierzchu  
P ł y n ą  ż y w o ta  jako lekkie  ł o d z i e ;

Ileż tam w a lk i  w  jego g łębin  zmierzchu,
I leż tam dziejów n a  to dno osiada,

Choć g ładk ie  niebo na wodzie .

P ieśń  ma jak  nurek w  tę g łębinę w pada 
Długo się b łąka  w  kora lowym  lesie ,
Nim się na ska łacb uk ry tych  rozbije 

Albo wam  per lę  w yn ies ie .

Mnie duch n ieznany  k ładzie  w  usta  s ło w a  
W y rz e c  je  muszę na  zaklęcie jego ;
S ercem  przeczuw am  co nie pojmie g ło w a  
Jam  j a k  ptak morski co przed niepogodą 

Śp iew a , a  n iewie  dla czego.

0  se nna  s io s t ro ! i tw ą  duszę młodą 
Dopóki c iato  t rzym ało  w  niewoli.
Ż yciem jak  pieśnią  igrałaś  do woli.
L ecz gdy cię św ia ty  un io s ły  j a s k ra w s z e

I tyś umilkła  na  z a w s z e .

J a k ż e  się dziwnie ludzkie życ ie  gmatwa!
Pokój nas czeka  lam na drugim brzegu,
Niebo nam św ieci ,  to p rzep raw a  ła tw a !
W ię c  się rzucam y szereg  po szeregu,
A  morze ciche, pogodą nas  mami 
Ciche, choć p łyn ie  naszemi łzami.

1 ciebie siostro  d ługo fala n ios ła  
Niby w  kolebce bez steru  i w iosła ,
Z  ufnością k rw aw ej  oddałaś się fali 
Myśląc że  b arw ę  w z ię ł a  od korali ,
A  ona ciebie z  muszlami i p ianą
Na brzeg rzuc i ła ,  z p ie rs ią  roz trzaskaną-

(P o  chw ili.)

Każda myśl  w ie lka  p rzeb y w a  m ęczarnie  
Z a  nim j ą  ludzkość ogarnie 

1 serce miękkie nie maż boleć w  ło n ie?
Za nim go w ieczność  pochłonie ?

(o d ch o d zi.)

D ZIEW C ZY N A  (z  lew e j.j  
(P odczas tej pieśni dziew częta  sk ła d a ją  c ia ło  Z o n i na p rz y  

rzą d zo n e  m ary i obsypują j ą  liściem .j

Lekko, lekko, w  k r z y ż  jej  ręce 
Z ałamcie w  pokorze,

A  ja  p iosenką poświęcę 
Jej l iściane łoże.

Niechaj m a rz y  senne łono 
Śpiewno i z ielono.

CHÓR.
Śpiewno i zielono

DZIEW CZYNA.
Niechaj się tam biednej prześni 

Że u sn ę ła  w  strachu,
P rz y  s ło w ik a  nocnej pieśni 

P i z y  leśnym zapachu,
Że u sn ę ła  bez miłego 

Czekając na niego,

CIIÓR.
Czekając na niego.

D ZIEW C ZY N A .
Gdy spuścicie ją  uśpioną 

Do cichego doła,
To niech t w a r z ą  obróconą 

Pogląda do sio ła ,
Czy nie w y jd z ie  kto z w ieczora  

Od białego dwora .

CHÓll.
Od białego dwora.



IS

D ZIEW C ZY N A .
A  gdy zbudzą  j ą  anieli

Na iw e m  ł o i u  śledzie, '
I k r e w  ujrzy  na  p o ś c ie l i ;

To jej zdać  się będzie 
Z e  gdy m iły  j ą  u śc isną ł  

Sznur  kara l i  p ry sn ą ł .

CHÓR.
iO ddala jąc t lę  z  ciałem  Z o n i.)

Sznur  korali  p ry sn ą ł .

(M u zy k a  ża łobna . Z a tło n a  upada.)

K ornel Ujejski.

O N A  mrjŁA JU IE W O IA .
POWIASTKA

przez

W Ł A D Y S Ł A W A  Z A W A D Z K IE G O .

(C iąg  d a lszy .)

sPocoz dzisia j te myśli smutne ?« mówiła Amelia, 
bawiąc się z jedwabnemi puklami włosów kochanka ,  
g łosem  pełnym smutku, co chcia ł pocieszać. »Po co 
o b razy ,  co mroził uczucie. Silniejszy niz w szystk ie  
zwątpienia,  niech ci będzie g łos mojej miłości, pamięć 
o mnie, i o przysz łośc i,  k tórą  przepędzimy razem, o 
Daszej pięknej p rzysz łośc i! . .  «

>■ Amelio! nie spominaj mi tej przyszłości* mówił 
Bolesław, jakby  n a ra z  okropnie zbudzony. N a  je j o- 
b raz ,  na  sam ą myśl wsta ję  n a ra z  w szystk ie  gadziny 
uśp ione w duszy, i k ą s a ją  i s z a rp ią  se rca ,  myślami..  
P rzysz ło ść  p ię k n a ! ... 0 !  j a  wiem ... p rzysz łość  z tobą, 
to  niebo, to szczęście  na  ja k ie  s łowa niema, uczucia 
niema... ale daj sił ,  daj sposób, ażeby wywalczyć tę 
p rzysz ło ść .  Czy nie widzisz p rzepaśc i co s t ra s z n a  i 
c iem na j a k  trum na, g rozi nam za  każdym krokiem?... 
kaleczyć będzie, g ryźć  będzie. N a sz a  p rzysz łość  to 
nędza,  to rozpacz. . .  i ty chcesz iść  w nią sw ą d ro ­
bną s topą  wzwyczajoną do puchów, wątłem zdrowiem 
iść  w burze, m ierzyć s ię  zż y c iem ,  ta rg a ć  z tym p r z e ­
ciwnikiem łakomym p a s tw y !... I ja  podły, j a  ciebie 
mam prowadzić tam, gdzie cię pewna śmierć czeka.. . 
Z a  miłość, za  poświęcenie twoje podrzeć ci zdrowie, 
roze rw ać  p rzysz łość ,  co g ło śn a  i św ie tna  czeka cię 
tu ta j ,  uk raść  ci j ą  d la siebie.. . Tu z piętnem hańby 
t a  czole iść w parze  z tobą, z aniołem ...  lub tak  w i­
sieć  ja k  dzisia j między roskoszą  a  śm iercią ,  między 
niebem a szaleństw em , z T an ta la  żądzą ,  ja k  duch 
śmierci,  duch przek leństwa twojego... W skaż j a k i  sp o ­
sób, daj drogę do szczęścia , do życia, nić Arjadny... 
powiedz czy m asz  go, gdzie, ja k ie  zbaw ienia  s łow o? 
Amelio 1 mnie myśl gubi się jedna  za  d rugą ,  sk roń  
p ęka  traw iona  pożarem... Mów słowo życia ,  słowo 
spokoju . . .  Niebo, czy m asz  je .. .  mów... mów...«

A s łow a te urywane, p rze raża jące ,  te ciemne o- 
b razy przysz łośc i  w s trzęs ły  ea łą  d uszą  Amelii,  bola­
ły... i sm utna,  blada ja k  m arm ur Kanowy, podnosząc 
tw arz  posępną , ale spokojną, cichym szm erem  wy- 
s z e p n ę ła :

rjedźm y.»
»0!  nie pow tarzaj  rai tego okropnego s łow a. 

P a t r z !  j a  niemam ju ż  s i ł  do wałczenia. Moje zmy­
s ły  m ącą się, mózgu myślom nie staje. Amelio! nie 
bądź mi wężem pokusy, nie dorzucaj ognia.. . N a  t a ­
kie słowo twoje, mnie rzu c a  o s ta tn ia  myśl czysta, 
o s ta tn ia  sz lachetność. Ty miej litość nadeinną i sa m a  
nad sobą. W ieszże ty jak i  okropny  wyrok potępienia 
w ydałaś  sa m a n a  s i e b i e ? . .  Ty myślisz, że tam z a  
tym odmiennie pomalowanym słupem, z daleka od 
k o ła  w łasnej rodziny, od wzwyczajeń dziecięcych, 
czeka cię swoboda, życie pełne wygód, śmiejące s ię  
szczęściem, m atki roskosze ,  błogosław ieństwo p rz y ­
jaciół. . N ic...  nic., zda łeka zos taw isz  za  sobą brzęki 
z łota, co wypieściły od młodu twe ucho, pałace  wy­
bite adam aszkiem , świecące, wonne. Tam  śród  n ie­
znajomych, ś ród  śc ian  t rzę sących  się  od w iatru ,  d rż ą ­
cych mrozem, przecierpieć potrzeba będzie bole bez 
miary, s łuchać  p łacz  wokoło. Może drew niana łyżka  
p rzypadn ie  tej ręce wzwyczajouej do bogatego k ruszcu  
i miękkich j e d w a b i . . I tam w to życie puste , w życie 
nędzy i męczeństwa, tam w ten k ra j  inny, gdzie się 
kwiat nie przeciśnie samowolnie, p tak  zaledwo p rze ­
leci, tam pójdą za  tobą płacze i przek leństwa, które 
tu  posie jesz za  sobą. Gniew rodziny, gniew m atki 
k lą tw ą bożą sp a d n ą  n a  czoła nasze . One ja k  myśl 
s t r a s z n a ,  zabójcza, nie s t a r t a  niczem, ja k  r ę k a  t rupa  
s te rcząca  wiecznie przed okiem, trzą ść  będą sum ie­
niem, zbrudzą roskosze .  N ieubłagane,  je szcze  w o- 
s ta tne j chwili konania, one dręczyć cię będą, s z a r ­
pać, wydrzeźniać , trupio ...  sza tańsko .. .  okropnie...*

»Dla ciebie* odrzek ła  Amelia, głosem cichym, ale 
jak im ś  prze raża jąco  pewnym i stanowczym, »zniosę 
gniew rodziny, hańbę, ubóstwo., a  naw et w ygnanie  .. 
Jedźmy . «

A w mieście tymczasem, coś roi się  na  około s a ­
motnego ogrodu pani szambelanow ej, w mieście s to -  
łecznem, gdzie sm utku niema, choć s ą  pogrzeby i czu­
cia mało, choć s te rc zą  kościoły, gdzie o wszystkiem 
gadają ,  domyślają się  o wszystkiem, chcianoby w ie­
dzieć, mówią wiele o Amelii i o Erneśc ie .  H rab ia  
zmienił s ię  wiele. Jego  życie g łośn ie jsze ,  żywsze 
n iż  wprzódy. Krawcy, kupcy, modniarze, m asz ta le ­
r ze  hrabiego, wszyscy ubóstwiają sm ak  jego wytwor­
ny, dziwią się  przepychowi, jak im  otoczył się  od n ie ­
daw na, jego hojności i wesołości.  P rze rzuca  w ierz-
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chowce i powozy, co raz  b ogatsze  dobiera rzędy, Za-  i 
chw ycą  miasto w ytw ornośc ią  swych smaków. Bo h r a -  j  
b ia  s t a r a  się  o ręk ę  panny Amelii i j e s t  ju z  bliski 
pożądanego  celu. 1 h r a b ia  kocha  Amelią N iezupeł­
nie jeszcze  pewny pomyślnych skutków, nie mąjacy 
p ra w a  do tw orzenia  jej szczęśc ia ,  on by rad  samym 
przepychem, samemi przyjemnościam i otoczyć je j ży 
cie. Gdzie s tąp i  Amelia, czekają  j ą  nowe kwiaty, wo­
nie, nowe n iespodzianki I n ie raz  budzi j ą  ze snu  i 
cza ru ją ca ,  cicha muzyka, tow arzyszka  dumań porań-  j  
nych, co lubością sny  opłynie i rozko łysze  uczucia.. ; 
i  kosze  pom arańcz  czekają na  miękkiej ręk i  dotknie- ! 
cie...  a  wyjdzie na ra n n ą  p rzechadzkę ,  to wszystk ie  ; 
alice ogrodu, któremi przechodzić zwykła usypane 
kwieciem świeżem, wonniejącem, by pyl nie dotknął 
a t łasow ego trzewika, c ie rń  nie d r a s n ą ł  i myśl nie 
s t rac i ła  porannej świeżości. H rab ia  kocha Amelią 
przeczuciem balów, co z nią wyprawi, blasków co z n ią 
rozsieje . Kocha jako  królowe salonów, pan ią  pa ła  
ców swoich. I l ia  niej r a z  je szcze  odżył żywera z a ­
jęciem, odetchną ł nadzieją. K aże na nowo u rządzać  
dobra swoje, odświeżać ogrcdy, wybijać pałace.” N a-  
próżno  pani S* na jp iękn ie jsza  śp iew aczka opery nu ­
dzi s ię  i cierpi migrenę. H rab ia  n ie bawi ją ,  nie od­
p row adza  z teatru ,  nie w ypraw ia dla niej podw ieczor­
ków i p rze jażdżek .  Zapom niał o niej. I próżno p ły ­
n ą  miłosne, ogniste  w ejrzenia bogatych x iezn iczek  i 
h rab ianek ,  d rzą  zazdrośc ią ,  chciałyby odżyć dawnemi 
nadzie jam i.. .  H rab ia  na  wszystko z im ny ;  je d n a  Ame­
l ia  będzie szczęśliwą.

N adszed ł  dzień deklaracji .  O dziesiątej zbudził 
s ię  h rab ia .  Wesoły, k la sn ą ł  na s ług i ,  p rzy ją ł  k ilka 
wizyt, wypił kilka filiżanek mocnej herbaty ,  p rze rz u ­
c i ł  dzienniki i zaczą ł  s ię  ubierać świeżo, wytwornie. 
Powóz, p a rę  anglezów w zaprzęgu ,  jakim by się  p o ­
szczycił  p ie rw szy  lord angielski^ czekał ju ż  z a p rzę ­
żony. H ra b ia  skończy ł  ubranie ,  zapalił  cygaro , szk ło  
rz u c i ł  n a  piers i ,  b ły sn ą ł  rękaw iczkam i,  "co uderzyły 
p a r y s k ą  wonią i rzuc ił  s ię  do powozu.

J a k ż e  pięknie w ygląda h rab ia  E rn e s t  rzucony n ie­
dbale na  te jedwabne poduszk i!  konie p a r s k a ją  o- 
gniem  pełnej krwi angielskiej,  powóz czarującą” dla 
ucha ciekawców muzykę odgrywa po bruku. Magnaci 
m u js ię  k ła n ia ją ,  ubożsi s ta ją  i o tw iera ją  oczy. O! 
j a k ż e  szczęśliwą będzie Amelia! W takich  powozach 
p rze la tyw ać życie, zb ierać  hołdy najbogatszych i n a j ­
dumniejszych, siać  podziw między w szystkich , mim o­
wolnym dreszczem poszanow ania  orzueić każden s a ­
lon przy  pierwszym wstępie, panować uwielbieniu, 
t r z ą ść  złotem, a to wszystko przy boku kochającego 
E r n e s t a . .  O! Amelia bedzie bardzo sz c z ę ś l iw a '  .

n  u u

Powóz E rn e s ta  za trzy m a ł  się pod w ystawą p a ł a ­
cu pani szambelanowej. N a  dziedzińcu, na  schodach  
był ruch  ja k iś  nie zwykły. Nie mógł go pojąć h r a ­
bia .  W kam asze  p rzyb rana  l iberia  nie wybiegła w y­
n ieść  go z powozu. M a rsz a łek  i kam erdyner  nie wy­
szli,  czekał u schodów. Do powozu pani szambela 
nowej ktoren s t a ł  p rzed  gankiem, opuszczonym od 
sz w a jc a ra ,  zaprzęgano  sp ieszn ie  konie pocztowe. S t a ­
r y  in tendent i powiernik pani szambelanowej z n ad ­
zw ycza jną  szybkością  biegł na schody i sk łoniwszy 
s ię  jeno ,  n iechcia ł czekać n a  pow itan ie  p ana  h ra b ie ­
go.  S łu żb a  k ręc i ła  s ię  sp ieszn ie ,  u n ik a jąc  zapy tań

E rn e s ta .  M a ła  dziewczynka, pokojowa Amelii z a n o ­
s i ł a  się  od płaczu. H rab ia  prze rażony ,  zm ieszany  
szybko wpadł do sa lonu. Pani szambelanowa, b e s  
rumieńca, w rozrzucouem rannem  ubran iu  s ta ła  n a  
środku . W salonie tak iż  sam n ieporządek, k rz ą ta ły  
się kobiety.

»Au nom de liieii! r/ne ce t/ui c'ext passe ici ?* 
zap y ta ł  h ra b ia  wpadając.

» A m elka!« w ykrzyknęła  pani szambelanowa, za­
ła m ała  ręce, i niedokończywszy odpowiedzi, w s p a ­
zmach, półzemdlona pad ła  n a  adam aszkow ą kanapę .

(C iąg dalszy nastąpi.)

Kronika literacka.
N a polu h istorii ojczystej ujrzeliśm y u nas  t rz y  

bardzo ważne dzieła ledwie w kilkomiesięcznych p rz e ­
rw ach  po sobie wychodzące. W szystkie mają cel j e ­
d en :  w yjaśnienie mniejszego lub większego z a k re su  
n aszych  początkowych dziejów; ale nieskończenie r ó ­
żne są  widoki, ś rodki,  zasoby wiadomości i s iły  tw ór­
cze każdego z ich trzech autorów. N astępujące s ą  
napisy  tych dzieł za s ługu jących  abyśmy je  czyte ln i­
kom naszym  choć kilką słowami przypomnieli.

1) S łow ianie  w badaniach początkowych z h is to r i i  
powszechnej. W arszaw a w d rukarn i J. Tom aszewskiego  
1845 Autorem je s t  podobno B a ltaza r  P ie truszew ski.

2) Pierwotne dzieje Polski i L itwy zew nętrzne i  
wewnętrzne wydał Wacław A lexander Maciejowski.  
W arszaw a 1846.

3 )  Polska wieków średnich ,  czyli J .  L. w dziejach 
narodowych polskich postrzeżenia .  Tom I. P oznań , 
nakładem  x ięgarn i Walentego Stefańskiego 1846.

Autor  pierwszego z tych dzieł ma nowy, dobrze 
przem yślany i z siluem przeświadczeniem p rze p ro w a­
dzony pogląd na  kolebkę rodu naszego. Z pojedyń- 
czych kar t  widać w nim p isa rz a  wielkich zdolności,  
nauki niepośledniej i wytrawnego pióra. Sposób j e ­
dnak jakim  rzecz swoją p rzeprow adza  nie je s t  szczę­
śliwie d o b r a n y : chc ia ł pójść drogą średn ią  i n ap isać  
x iążkę  zajmującą równie uczonych ja k  i lubowników 
nauki. Jakkolw iek x ia z k a je g o  je s t  dla pewnej liczby 
czytelników is totnie za jm ująca wykładem pełnym ży­
cia, równie ja k  i nowością głównego pom ysłu; w w ie­
lu jednakże względach n iezaspaka ja  uczonego, p rze z  
b rak  naukowej śc is łośc i,  a  dla lubowników x iąg ,  
z dziejami różnych narodów mniej obeznanych, p rzy ­
s tępną  nie je s t .  Mamy w szakże to przekonanie  że 
między rozmaitemi widokami na p ierw iastk i rodu n a ­
szego ten k tóry n asz  au to r  odsłan ia ,  je s t  n a j tra fn ie j­
szy , i o trzym a przew agę  prędzej lub później nad  
wszystkiemi, nie bez zmian jednakże  w jednym lub 
drugim szczególe.

Maciejowski zbadał czasy  od pierw szego do dz ie ­
s ią tego po C hrystus ie  wieku, pod względem ze w n ętrz ­
nego i wewnętrznego życia naszych  p rzodków ; pod- 

, czas  gdy au to r  o k tórymeśmy dopieroco spomnieli ,  
w ytężał  głównie uwagę w czasy p rzedchrys tusow e.  
P rzy  jasnym  i łatwym wykładzie trzym a się  M acie­
jow sk i śc iś le  formy naukowej, wszędzie przyw odzi 
ź ród ła ,  na  czem tamtemu zbywa zupełnie. Z ro zm a­
itych s tron  podciąga on pod rozw agę swój przedmiot. 
Obejrzawszy życie zew nętrzne ile się takowe w je -



1 5

dnym lub drugim szczególe wyśledzić lub też domy­
śleć dało, spieszy do religii, języka, prawodastwa i 
tego wszystkiego co ogół wewnętrznego życia stano­
wi. Erudycia autora jest  rozległa, usilność wielka po 
rz§duego i wszelkim żądaniom odpowiadającego prze- j 
prowadzenia swego systemu. Niechcemy jednał; u- 
trzymywać że autor w wywodach swoich ma wszę­
dzie słuszność za sobą.^ Owszem, jak  w dziele po- 
przedniem, prosto bez żadnych przytoczeń opowia­
dana rzecz uderza niekiedy dziwną mocą p raw dy ; 
tak przeciwnie w nastrzępionem cytatami opowiada­
niu Maciejowskiego spotykamy się nie raz  z widocz 
nemi niedorzecznościami lnb krętaniną, dowodzącą 
że dalej sięgły chęci niż rozom,

Polska wieków średnich, zapowiedziana w czterech 
tomach, a w jednym dopiero do nas doszła, składa 
się wprawdzie z prac dawnych autora, ale w^bard/.o 
znacznej części nowemi dodatkami odświeżonych. 
Znowu inna przestrzeń rozjaśnia się tu przed nami: 
przechodzim z autorem w pracownią dziejów ojczy­
stych przypatrując się po rozmaitych zakątkach k ra ­
ju ,  starym, okapturzonym figurom co nito jedwabniki 
snują z siebie drobniuchne włókna częstokroć n ie­
świadomie, a z których ręka umiejętna stwarza je- 
dnalitą tkaninę historii, lśniącą zyjącemi farbami.
Z artykułów zamieszczonych w tym tomie »Uwagi nad 
Mateuszem herbu Cholewa« najmniej mają wartości. 
Cała rzecz z gruntu chybiona. Autor brnie z domy- j 
słów w domysły, i nieudowodniwszy jednego, już 
czemprędzej drugi nasuwa od tamtego nielepszy: na 
czem rzecz objaśniana nierównie więcej szkoduje, niż 
gdyby ją zostawić bez wszystkiego. Wydanie tego u- 
czonego dzieła przepełnione jest błędami Autor chciał 
opieszałość wydawców naprawić, i umieścił na po 
czątku kilka kartek sprostowań, lecz ci znów poro 
bili mnóstwo myłek w sprostowaniach. Co za los smu­
tny tej xiążki!

Donoszą z Warszawy. Przyjemne wspomnienie zo­
stawił tu po sobie Kraszewski. Bawił tu dni kilka­
naście i powszechnie się podobał. Mówi bez żadnej 
przysady, z wielką prostotą, od której odzwyczaiły 
nas geniusze i arcygeniusze tegoczesne. Korzeniowski 
Józef otrzymał tu miejsce dyrektora szkół Mieliśmy 
7, Kraszewskim, Korzeniowskim i innymi parę obia 
dów u j. K. które przypomniały nam owe dawniejsze 
mecenasowskie biesiady, na których męczono Mar­
cinkowskiego, na których toczyła się walka roman­
tyków z klasykami, które ożywiał swym dowcipem 
Osiński, zaszczycało tylu innych. Już o podobnych 
zebraniach teraz ani słychać, tern milsze więc były 
te  które nas przypadkowo zgromadziły, że przenio­
sły nas w inne, już dalekie, a więc szczęśliwsze czasy. 
Kraszewski pracuje teraz nad historią malarstwa w 
Polsce: chce w niej spomnieć o wszystkich artystach 
Polakach, powiedział więc zen ie  może puścić w świat 
tej pracy nie zwidziwszy poprzednio Medyki i Odno­
wa, wie on dobrze jakie skarby mieszczą oba te zbio­
ry. W tej chwili drukuje on pierwszy tom historii 
Litwy i powieść pod ty tu łem : Sfinx, wystawiającą ży­
cie artysty.

Korzeniowski wyda wkrótce nową powieść p. n. 
»Kollokacia.«

Między pismami czasowemi poznańskimi ząjmoje 
jedno z pierwszych miejsc .Przegląd poznańsk i1 wy­
chodzący co kwartał pod redakcią Jana  Koźmiana. 
Dążność tego pisma jest czysto katolicka.

Adam zajmuje się teraz historią ojczystą.

Kronika muzyczna.
Z P a r y ż a .  Duprez profesor śpiewu przy kró- 

lewskiein konserwatorium muzycznem i pierwszy te- 
norzysta przy królewskiej wielkiej operze paryskiej 
wydał obszerne dzieło o śpiewie » L 'art de chanter* 
Całe dzieło rozpada na trzy części. W pierwszej u- 
czy, jakim sposobem przez ćwiczenia wyrobić można 
rozległy wyrazisty i silny g ł o s ; w drugiej mówi o 
sposobach wyrobienia przyjemnego i popisowego gło­
su ; w trzeciej części objął śpiew całkowity, t. j. w 
połączeniu z muzyką. Dodane są  solfedżie, wokalisy 
i melodie od najpierwszych mistrzów wzięte. Jestto 
zupełna szkoła śpiewu teoryczna i praktyczna, j a ­
kiej dotąd jeszcze nie było. Osobliwie część praktyczna 
jest  nieoszacowana dla śpiewaków; złożony z najsła­
wniejszych muzyków Meyerbeera, Halevy’ego, Aube- 
ra, Szopena itd. sąd w Paryżu, pozwoli! to dzieło 
wpisać w rejestr francuskiego król. konserwatorium. 
W Berlinie u Scblesingera wyszło tłumaczenie tego 
dzieła w języku niemieckim.

Donoszą z Paryża, że nasz ziomek Szopen coraz 
mocniej zapada na zdrowiu, publicznie nie występuje 
nigdzie, czasem tylko w prywatnych domach słyszyć 
go można Boleśne wrażenie sprawia wtedy elegijna 
gra mistrza o bladej twarzy i gasnących siłach.

Xiąże Poniatowski zobowiązał się dla wielkiej o- 
pery paryzkiej napisać w tym roku operę, i obecnie 
tą kompozycią zajęty.

W koncercie, który Thalberg dawał w Tours wiel­
kie oklaski odbierała panna Witkowska, której śpiew 
doskonały oddawna podziwiany był w salonach pa­
ryskich.

Z N i e m i e c .  Znany powszechnie kompozytor 
warszawski Ignacy Felix Dobrzyński osiadł w Berli­
nie. Jego kompozycie wielkie mają rozgłos w Niem­
czech. W dawanych w Berlinie koncertach g ra  jego 
chwalona była powszechnie.

AV Lipsku ma dawać w tym miesiącu koncerta na 
gitarze Stanisław Szczspanowski wzaz z żoną pia­
nistką. Przybył tam z Anglii a angielskie i niemiec­
kie dzienniki mówią o nim, że jest bez wątpienia naj­
znakomitszym dzisiaj virtuozem na gitarze.^ Również 
chwalą celującą grę na fortepianie pięknej żony jego.

W Dreźnie i w Lipsku występywała temi czasy 
w koncertach jako śpiewaczka pani Okólska. Podo­
bał się jej głos silny, czysty i metoda doskonała. 
Kształciła się w Paryżu i we Włoszech.

Pan Niemczot odprawia teraz podróż artystyczną 
młody skrzypek Wasilewski. Dawał koncerta w Wro­
cławiu, Gdańsku, Berlinie, Królewcu, Itali, Lipsku i  
Kolonii. Jednogłośnie wszystkie dzienniki bardzo za ­
szczytnie wspominają o grze jego.
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Z nowości muzycznych celniejsze utwory na for­
tepian, podajemy czytelnikom naszym.

C h a r l e s  M a y e r  vNocturne« op  81. M a z u r k a  
«p  82. V alse-E tude  op. 83.

L i s z t  F. »SchubcrCs M ars che fu r das Piano­
forte  solo« Ad. Henselt. »Drei L ieder ohne W ort« 
(Trzy piosnki bez słów.)

B u r g m i i l l e r ,  op. 83. main* Fant, Valse.
B e y  e r , Bouquets de Melodies nr. II. z nowej 

opery Halevy’ego »Le mousquetiers de la  rein ed
G r a b o w s k i  S t a n i s ł a w  »Petit Tableau musi­

cal en septieme polonaise dram atique ,«
N o w a k o w s k i  kompozytor warszawski wydał 

cztery kantyleny.
W Berlinie wydano rocznik szósty <Tanzalbum  

fiir  das Jahr 1847  « (zawiera rozmaitych znanych 
kompozytorów, Polones, Galopadę, Polkę, Mazura i 
Kadryla.)

W Warszawie wychodzi dziennik muzyczny nu­
mer jeden co tydzień* pod tytułem »Lutnia.« Po więk­
szej części zawiera śpiewki polskie z towarzysze­
niem fortepianu.

V E A T It.
Jan oszczyk  tra jedia tv pięciu a k ta c h  p rze z  K. W .

W córce stolnika kocha się młody człowiek, Ro­
man, bez familii i majątku. Ojciec zamyśla wydać ją  
za  starościca. Skłania więc Romana, który córce i 
ojcu był życie uratował przedtem, do opuszczenia zam­
ku i stolnikówny na zawsze. Roman żegnając ulubio­
ne okolice, spotyka się z kochanką. Zrozpaczani o- 
boje myślą uciekać; podsłuchał ich Starościc, wszczy­
na się kłótnia i pojedynek, w którym Starościc ginie, 
a  Roman sam uchodzi przed pogonią, najpierw w dom 
matki, lecz i z tamtąd wypłoszony od pogoni, zwią­
zany i zrabowany od zbójców w ucieczce. Mieszcza­
nin nowotarski odwięzuje go później, i sprowadza do 
domu swego. Tam poznany jako zabójca Starościca 
wraz z kochanką rabusia u której znaleziono rzeczy 
zrabowane prowadzony do więzienia, odbity zostaje 
od zbójców. Dostał się nareszcie między zbójców 
czego autor najmocniej sobie życzył, lecz jakże tu 
zrobić z niego zbójcę. Pomimo że Janoszczyk hersz t 
zbójców po szyllerowsku dowodzi mu najgruntowniej 
oszczytności powołania zbójcy, o zepsuciu społeczeó 
stwa ludzkiego, wszelkie dowody jak  o opokę ro z ­
bijają się o cnotę Romana. W tein żołnierze otaczają 
gniazdo rabusiów, trzeba się bronić, a więc i Roman 
mogąc być pochwytany jako zabójca Starościca prze 
bija się przez wojska i wraz ze zbójcami ucieka do

Węgier. N a  tem kończy się akt trzeci. W akcie czwar­
tym zbójcy wróciwszy z Węgier układają napad na 
zamek Stolnika. Roman o którym dowiadujemy s ię  
że już  od zbójców nieodstąpił, choć zawsze cnotliwy 
i szlachetny, jako pielgrzym przebrany, p rzestrzega  
Stolnika, daje się poznać usychającej z tęsknoty za 
nim Btolnikównie, dowiaduje sie, że znalazł familią, 
że wolno mu wrócić do kraju, że może otrzymać Annę. 
Roman w rozpaczy, powiada że wszystko nadaremno, 
zbójca Anny otrzymać nie może. Stolnikówna pada bez 
zmysłów i wstaje bez zmysłów, w najstraszliwszem 
pomieszaniu. Roman uchodzi by sobie życie odebrać, 
i Stolnikówna straszliwie pomieszana wybiega, a za  
nią wybiegają rodzice i matka Romana (koniec aktu 
czwartego.) Właśnie gdy Roman pistolet wymierzył 
w siebie, chwytają go zbójcy. Janoszczyk chcąc się  
pomścić zdrady, że przestrzegł Stolnika, przywiązuje 
go do drzewa, aby zwolna męczyć. Lecz niestety no­
wy kazus, żołnierze napadają zbójców, ci muszą się  
bronić, opuszczają Romana. Wtem nadbiega pomie­
szana Stolnikówna, nie poznaje Romana. Następuje 
najstraszniejsza scena przechodząca w komiezność. 
Roman musi przywiązany do drzewa patrzyć na 
Stolnikównę rzucającą się z wysokiej skały w Dunajec. 
Nie dosyć tego. Przybyli w pogoni za pomieszaną 
Stolnik i matka Romana odwiązują go, on chwyta z a  
broń i wpada na ustępującego przed żołnierzami Ja -  
noszczyka i jako sprawcę całego nieszczęścia (że 
namówił go do zbójców) zabija go. Wtedy matka Ro­
mana odkrywa, że Janoszczyk to był jej mąż, które­
go rzuciła, a ojciec Romana. Jeszcze się na tem nie- 
kończy. Roman wychodzi na szczyt skały zastrzelą  
się i rzuca w Dunajec.

Janoszczyk jest  dramatem wypadków, a nie ch a ­
rakterów. Charaktery osób działających powinny być 
sprężyną i stwórcami wypadków, a w tej sztuce wy­
padki użyte jako sprężyny do działania osób. A że 
działanie nie płynące z wnętrza duszy lecz z obcych 
wpływów nic nadają życia charakterom, więc w tej 
sztuce charakterów nie szukać. Od początku do koń­
ca sztuki wszystkie prawie postacie nie mają ruchu 
wewnętrznego, bo zmiany mnóstwa wypadków i po­
łożeń za rozwijanie charakterów brać nie można. 
Wypadki zaś i położenia w ten dramat wchodzące nie 
są nowe, co chwila przypominają nam sie dawniejszą 
znajomością. W autorze widać wielką znajomość sce­
ny, wie jakie wydarzenia zwykle efekt sprawiają na 
scenie, wie jak  osoby w podobnych wydarzeniach ma­
wiać zwykły w dramacie, więc zbiera to wszystko w 
całość, która nagromadzeniem podobnem zająć może 
świąteczną publiczność. W repertoarz więc sztuk 
świątecznych ta trajedia wejść powinna.

Walenty Ollęilowslii, znany chlubnie w literaturze polskiej, umarł dnia 24 grudnia 1846 
w Wietrznie, majętności swej w obwodzie jasielskim. Słabowite zdrowie niedozwalało mu w ostatnich 
czasach zajmować się literaturą tak, jakby sobie życzył; czynił jednakże co mógł i między innemi, ozdo­
bił niejedną kartę naszego dziennika, swojemi artykułami.

— mmmmmm
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